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JUBILEUSZ 70 LAT DPS W ŚWIEBODZICACH

WARTO PAMIĘTAĆ NA WAKACJACH
Błogosławiona wierność
Wierność jest wyjątkowo ważną 

wartością w  czasach, w  których 
niewierność bywa akceptowana 
nawet przez niektórych chrześcijan. 
Wyróżnia tych, którzy trwają w mi-
łości i naśladują Jezusa. Na takich 
ludzi możemy zawsze liczyć. Oni 
nas nie rozczarują, nie zawiodą, nie 
zdradzą. To dlatego ludzie bezkom-
promisowo wierni Bogu i przyjętym 
przez siebie zobowiązaniom są 
wielkim błogosławieństwem dla 
samych siebie, dla swoich bliskich 
i dla Kościoła.

Bóg stworzył każdego z nas na 
swój obraz i podobieństwo, bo Bóg 
nie stwarza ludzi drugiej kategorii. 
Wszyscy mamy identyczną naturę 
Dzieci Bożych. Wszyscy jesteśmy 
powołani do życia w prawdzie, mi-
łości i  odpowiedzialności. Więk-
szość z  nas deklaruje, że kieruje 
się zasadami moralnymi, które 
wynikają z Dekalogu oraz ze słów 
i  czynów Jezusa. Mimo to obser-
wujemy ogromne różnice w sposo-
bie postępowania poszczególnych 
ludzi. Jedni solidnie wypełniają 
obowiązki, zawsze dotrzymują sło-

wa, są prawdomówni i godni zaufa-
nia, inni natomiast postępują wręcz 
odwrotnie, gdyż kłamią, manipulu-
ją, uchylają się od tego, do czego 
sami się zobowiązali. Niektórzy 
łamią nawet przysięgę małżeńską, 
mimo że złożyli ją na piśmie, przy 
świadkach i  z powołaniem się na 
Boga.

Wierność Bogu
Tak radykalne różnice w zacho-

waniach między ludźmi nie są 
przypadkowe. Wynikają z tego, że 
ci pierwsi są wierni, 

„Bóg niech sprawi, by wszystko 
działo się na Jego chwałę” (słowa 
założycielki Zgromadzenia Sióstr 
Szkolnych de Notre Dame bł. 
Marii Teresy od Jezusa Gerhar-
dinger, List 607)

Przeżywając radosny Jubileusz 
70 lat istnienia naszego Domu 
Pomocy Społecznej dla Dzieci 
w  Świebodzicach pragniemy 
przybliżyć krótko naszą historię.

Zamek powstał w drugiej poło-
wie XIX wieku. Budowę pałacu 
rozpoczął w 1858 r. hrabia Hugo 
von Kramsta. Od niego przyjęła 
się nazwa obiektu zamek Hugo-
na. W  kronice Sióstr Szkolnych 
de Notre Dame znajdujemy zapis 
iż dnia 14 XI 1899 r. przybyły do 
zamku „Hugona” w  Świebodzi-
cach pierwsze siostry. Zamek był 
posagiem wniesionym przez cór-

ki państwa Seidel, które wstą-
piły do Zgromadzenia.

Wkrótce została tam utwo-
rzona wspólnota Sióstr i była 
odprawiona pierwsza Msza 
św. Siostry otrzymały też po-
zwolenie na przechowywanie 
Najświętszego Sakramentu 
w  kaplicy domowej. W  roku 
1901 r. ministerstwo zezwoliło 
na urządzenie w zamku sana-
torium „dla słabszych, choro-
witych i starszych sióstr”. Po 
20 latach obecności sióstr 
w Świebodzicach, można było 
w maju 1920 r. otworzyć szko-
łę gospodarczą i  ogrodniczą 
w  Świebodzicach. Szkoła 
gospodarcza była na prawach 
państwowych. Na miejscu był 
zorganizowany pensjonat na 
40 miejsc. 



„Głos św. Mikołaja”, nr 7(105), lipiec 20252

JUBILEUSZ 70 LAT DPS W ŚWIEBODZICACH
(cd. ze str. 1) Wszystkie miejsca były zajęte. Dziewczę-
ta dochodziły także z miasta. Uczących się było oko-
ło 70. W latach 1942-1944 r. Siostry w Świebodzicach 
prowadziły kuchnię ludową i stołówkę, z której korzy-
stali pracujący w fabrykach ludzie różnych narodowo-
ści, np. Czesi, Francuzi, Niemcy, Włosi. W maju 1945 
r. po zajęciu Świebodzic przez Rosjan siostry były 
zmuszone przygotować w zamku pomieszczenia na 
szpital dla rannych. Rosjanie nakazali siostrom opu-
ścić klasztor. Siostry zamieszkały u sióstr elżbietanek.

Po wojnie
17 V 1946 r. w wyniku przesunięcia granic 12 do-

mów – w tym Świebodzice należących do prowincji 
śląskiej zostało przejęte przez prowincję polską zgro-
madzenia.

17 VIII 1946 r. Przyjechały siostry z Węglewa wraz 
z dziećmi zlikwidowanego tam domu dziecka. Siostry 
zastały dom bardzo zniszczony, pokoje zdemolowane.

1 IX 1946 r. Siostry otworzyły w Świebodzicach dom 
dziecka.

1 VII 1951 r. „Caritas” objął opiekę nad domem 
dziecka i płacił na utrzymanie dzieci, do 1951 r. siostry 
w domu dziecka pracowały bezinteresownie, a budy-
nek był użytkowany nieodpłatnie.

IX 1953 r. Na podstawie orzeczenia Wojewódzkie-
go Wydziału Oświaty we Wrocławiu Władze Miejskie 
wbrew woli Wojewódzkiego Oddziału „Caritas” wyda-
ły polecenie o  zamianie domu dziecka na zakład 
specjalny dla chłopców z niepełnosprawnością inte-
lektualną w stopniu głębokim od 3 do 18 roku życia.

7 II 1955 r. Zaczęły przybywać dzieci z niepełno-
sprawnością intelektualną i fizyczną. W celu przysto-
sowania Przystąpiono do koniecznych remontów.

VI 1955 r. Nowa nazwa placówki: Zakład Specjalny 
dla dzieci „Caritas” w Świebodzicach powiat Świdnica.

5.09.1956 r. Gościem w naszym Domu był ks. dr. 
Karol Wojtyła w czasie wycieczki rowerowej. Tego dnia 
ks. dr Karol Wojtyła – dziś św. Jan Paweł II – odprawił 
Mszę św. w kaplicy naszego Domu.

1956 r. Na podstawie Uchwały Prezydium Rządu 
z lipca 1956 r. zakłady dla dzieci z niepełnosprawno-
ścią intelektualną przekazane zostały ówczesnemu 
Ministerstwu Pracy i Opieki Społecznej, a następnie 
z całym działem opieki społecznej przeszły do zakre-
su działania Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej.

1 VII 1956 r. Zwiększyła się ilość miejsc etatowych 
do 80. Zaczęto przyjmować osoby świeckie.

10 VI 1959 r. Siostry otrzymały pismo z Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Świebodzicach z powia-
domieniem, iż wszystkie majątki poniemieckie i  ko-
ścielne na Ziemiach Odzyskanych należą do Państwa. 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Świebodzi-
cach powołując się na pismo okólne Ministra Gospo-
darki Komunalnej i Mieszkaniowej z dnia 23 IV 1959 r. 
w sprawie przejęcia poniemieckich majątków kościel-

nych na Ziemiach Zachodnich informował, iż dnia 
23 VI 1959 r. po dokonaniu przez komisję pomiarów 
obiekt zakładu przejęty zostanie pod zarząd wyżej 
wymienionego urzędu.

27-30 VI 1964 r. Siostry wspólnoty świebodzickiej 
nawiedziła kopia cudownego obrazu Matki Bożej 
Częstochowskiej.

5 IX 1966 r. Na terenie zakładu siostry organizowa-
ły szkołę życia. W  późniejszym czasie otworzono 
klasy szkoły życia, które zostały zatwierdzone przez 
Inspektora Oświaty.

1 V 1974 r. Podpisano umowę użyczenia między 
zgromadzeniem SSND w Opolu a Zrzeszeniem Ka-
tolików Caritas Zarządem Głównym w Warszawie od 
1 VII 1974 r.

1975 r. Nowo wykończony basen kąpielowy z do-
pływem bieżącej wody od wakacji służył chłopcom 
jako miejsce odpoczynku i rekreacji.

1 I 1976 r. Urząd Miejski Wydział Oświaty i Wycho-
wania w Świebodzicach zatwierdził szkołę życia dzia-
łającą w zakładzie prowadzonym przez siostry jako 
odrębną placówkę dla wychowanków Domu Pomocy 
Społecznej dla Dzieci „Caritas” w Świebodzicach.

20 VI – 5 VII 1977 r. Siostry zorganizowały we wła-
snym zakresie kolonię dla dzieci z zakładu w Szklar-
skiej Porębie.

13 XII 1977 r. Biuro Rejonu „Caritas” we Wrocławiu 
przekazało zakład Oddziałowi Wojewódzkiemu „Ca-
ritas” w Wałbrzychu.

1 IV 1981 r. Zakład nawiązał współpracę ze Spół-
dzielnią Inwalidów Pemal w Świebodzicach. W ramach 
pracy chronionej zatrudniono 12 podopiecznych, 
którzy pod kierunkiem instruktora wykonywali proste 
prace – łączenie klamerek.

1990 r. Nastąpiło rozwiązanie Zrzeszenia Katolików 
„Caritas”.

19 VII 1990 r. Zawarto umowę pomiędzy Ministrem 
Pracy i Polityki Socjalnej a zgromadzeniem w sprawie 
prowadzenia Domu Pomocy Społecznej w Świebo-
dzicach. Zgromadzenie zobowiązało się prowadzić 
zakład w budynku stanowiącym własność SSND.

5 XI 1990 r. Zawarto porozumienie pomiędzy Wo-
jewódzkim Zespołem Pomocy Społecznej w Wałbrzy-
chu a zgromadzeniem w sprawie prowadzenia zakła-
du. Główne źródło dotacji zakładu stanowi Wojewódz-
ki Zespół Pomocy Społecznej w Wałbrzychu.

6 III 1994 r. Pierwsze spotkanie współpracowników 
Zgromadzenia SSND w Świebodzicach. Wzięło w nim 
udział 13 osób.

1994 r. Budynek administracyjno-gospodarczy ze 
względu na zaistniałe potrzeby wychowanków prze-
kształcono na Szkołę Podstawową nr 8 w Świebodzicach.

1994-1996 r. Celem zlikwidowania barier architek-
tonicznych zainstalowano windę osobową. Ograniczo-
no ilość progów na terenie obiektu.
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1970 r. Zainstalowano centralę telefoniczną. Grupy 
i pomieszczenia znajdujące się na terenie zakładu oraz 
budynku gospodarczego wyposażono w domofony.

1954 r. na podstawie orzeczenia Wojewódzkiego 
Wydziału Oświaty we Wrocławiu odebrano siostrom 
możliwość prowadzenia domu dziecka i  narzucono 
opiekę nad dziećmi niepełnosprawnymi umysłowo 
i fizycznie.

1955 r. wraz z przybyciem dzieci przystąpiono do 
koniecznych remontów, które stały się stałym towa-
rzyszem życia personelu i dzieci w Świebodzicach. 
Placówka otrzymała nową nazwę: Zakład Specjalny 
dla dzieci „Caritas” w Świebodzicach powiat Świdnica. 
Przeznaczony był dla chłopców niepełnosprawnych 
od 3 do 18 roku życia. W roku 1956 zakład przeszedł 
do zakresu działania Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej. Zaczęto przyjmować do pracy osoby 
świeckie.

5 IX 1956 r. gościem w naszym Domu był ks. dr. 
Karol Wojtyła w czasie wycieczki rowerowej. Tego dnia 
Ks. dr Karol Wojtyła – dziś Św. Jan Paweł II odprawił 
Mszę św. w kaplicy naszego Domu.

5 IX 1966 r. Na terenie zakładu siostry organizowa-
ły szkołę życia. W  późniejszym czasie otworzono 
klasy szkoły życia, które zostały zatwierdzone przez 
Inspektora Oświaty.

1974 r. Podpisano umowę użyczenia między Zgro-
madzeniem SSND w Opolu a Zrzeszeniem Katolików 
Caritas z Zarządem Głównym w Warszawie.

1976 r. Urząd Miejski Wydział Oświaty i Wychowa-
nia w Świebodzicach zatwierdził szkołę życia działa-
jącą w  zakładzie prowadzonym przez siostry jako 
odrębną placówkę dla wychowanków Domu Pomocy 
Społecznej dla Dzieci „Caritas” w Świebodzicach.

13 XII 1977 r. Biuro Rejonu „Caritas” we Wrocławiu 
przekazało zakład Oddziałowi Wojewódzkiemu „Ca-
ritas” w Wałbrzychu.

1990 r. Zawarto umowę pomiędzy Ministrem Pracy 
i Polityki Socjalnej a Zgromadzeniem w sprawie pro-
wadzenia Domu Pomocy Społecznej w  Świebodzi-
cach. Zgromadzenie zobowiązało się prowadzić za-
kład w budynku stanowiącym własność Sióstr.

5 XI 1990 r. Zawarto porozumienie pomiędzy Woje-
wódzkim Zespołem Pomocy Społecznej w Wałbrzychu 
a Zgromadzeniem w sprawie prowadzenia zakładu.

30 III 2003 r. peregrynacja kopii Obrazu Matki Bożej 
Jasnogórskiej w naszym Domu

1994 r. Miało miejsce pierwsze spotkanie współpra-
cowników Zgromadzenia SSND w Świebodzicach.

1994 r. Budynek administracyjno-gospodarczy ze 
względu na zaistniałe potrzeby wychowanków prze-
kształcono na Szkołę Podstawową nr 8 w Świebodzi-
cach.

1995 r. w zakładzie utworzono z chłopców zespół 
RAP, później przekształcony w zespół taneczny „Max 
Dance”.

1999-2006 r. realizowano w  placówce program 
naprawczy, który miał na celu rozszerzenie wachlarza 
usług oferowanych przez placówkę, podnoszenie ich 
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Siostry uświadomiły sobie szybko, iż także wśród 
chłopców niepełnosprawnych charyzmat założycielki 
ma zastosowanie. Jest wezwaniem do miłosnej służ-
by człowiekowi będącemu w potrzebie i jednocześnie 
ubogaceniem wewnętrznym wszystkich, którzy tę 
prace wykonują. Jest też szczególnym wezwaniem 
do współdziałania z innymi dla dobra potrzebujących 
dzieci. Siostry odczytały wezwanie by służyć dzieciom 
szczególnej troski i poznały, że to pozwoli im samym 
zgłębić serce wychowania w duchu Notre Dame i po-
może im także we własnym rozwoju. Założycielka była 
przekonana, że oddając siebie potrzebującym – za-
wsze jesteśmy równocześnie wewnętrznie ubogacone.

Siostry wraz z napływającym personelem świeckim 
podejmowały różnego rodzaju dokształcania prowa-
dzone przez instytucje państwowe, organizowane 
przez władze kościelne, czy też wewnątrz zakonne. 
Celem spotkań było spojrzenie na dziecko upośledzo-
ne w duchu wiary, kształtowanie postawy szacunku 
i  poszanowania godności każdego człowieka oraz 
ukierunkowanie w podejmowaniu inicjatywy na rzecz 
rozwoju wychowanków. Cele realizowano poprzez 
modlitwę, dokształcenie oraz wymianę doświadczeń. 
Siostry wraz z pracownikami świeckimi kształciły się 
na różnych kierunkach jak: pedagogika, prawo, eko-
nomia. Brano udział w różnego typu kursach: pielę-
gniarskie, dla wychowawczyń zakładów specjalnych, 
logopedii, fizykoterapii, kinezyterapii, terapii zajęcio-
wej, masażu, komunikacji międzyosobowej. Zarówno 
siostry jak i  nauczyciele szkoły życia organizowali 
i prowadzili szkolenia dla personelu innych zakładów 
specjalnych województwa wrocławskiego i opolskiego.

W Domu Pomocy Społecznej dla Dzieci w Świebo-
dzicach od początku są realizowane różnorodne 
działania mające na celu zapewnienie opieki wszyst-
kim podopiecznym placówki uwzględniając indywidu-
alne potrzeby mieszkańców oraz zaspokajanie w jak 
najpełniejszym zakresie ich potrzeb egzystencjalnych 
oraz potrzeb wyższego rzędu.

Organizacja Domu ukierunkowana jest przede 
wszystkim na indywidualne podejście do każdego 
mieszkańca, troskę o  ciepłą, domową atmosferę, 
zapewnienie osobom niepełnosprawnym poczucia 
bezpieczeństwa, przynależności oraz bezwarunkowej 
akceptacji, aby stworzyć jak najbardziej korzystne 
warunki do wszechstronnego rozwoju psychofizycz-
nego dzieci i  młodzieży na miarę indywidualnych 
potrzeb i możliwości.

Dom zapewnia mieszkańcom warunki bezpieczne-
go i  godnego życia, intymność, wolność osobistą, 
umożliwia rozwój osobowości, a także w miarę moż-
liwości usamodzielnia wychowanków z uwzględnie-
niem stopnia ich fizycznej i psychicznej sprawności. 
Szczególną uwagę w pracy z dzieckiem zwraca się 
na coraz większe usamodzielnianie, usprawnianie 
psychofizyczne i uspołecznianie – integrację z otocze-
niem. W tym celu od wielu lat angażujemy się w reali-
zacje Projektów przy wsparciu Urzędu Gminnego, 
Starostwa Powiatowego, Urzędu Marszałkowskiego 
a  także Stowarzyszenia działającego przy naszym 

jakości na możliwie wysokim poziomie a tym samym 
zapewnienie mieszkańcom warunków maksymalnego 
rozwoju. Dokonano wiele pozytywnych zmian doty-
czących poprawy warunków socjalno-bytowych, 
opiekuńczych, wspomagających rozwój całościowy 
mieszkańców i zdrowotno-rehabilitacyjnych.

1 X 2001 r. Uroczystość nadania imienia bł. siostry 
Antoniny – Kratochwil Zespołowi Szkół Specjalnych 
Nr 2 w Świebodzicach.

17 III 2008 r. po osiągnięciu standardów wydano 
zezwolenie na prowadzenie DPS dla chłopców w licz-
bie 60 miejsc.

2008 r. Wokół dzieła DPS zgromadziły się osoby 
będące pod wpływem charyzmatu i duchowości Zgro-
madzenia. Osoby te weszły w szczególną więź du-
chową ze Zgromadzeniem. Powstało Stowarzyszenie 
Charytatywno-Opiekuńcze im. Bł. Marii Teresy Gerhar
dinger przy Domu Pomocy Społecznej dla Dzieci w 
Świebodzicach. Od tego momentu grono tych wspa-
niałych ludzi stale wspiera działalność naszego Domu. 
Pozwala to zabezpieczać najważniejsze i istotne po-
trzeby dzieci: bytowe, opiekuńcze, wspomagające, 
edukacyjne na poziomie obowiązującego standardu.

2011 r. w  Wielkim Poście zorganizowano przy 
współudziale dzieci i  wolontariuszy naszego Domu 
modlitwę, refleksję, Drogę Krzyżową ulicami miasta 
w parafiach naszej diecezji. Dom zapewnia dostoso-
wane formy opieki do indywidualnych potrzeb miesz-
kańców i  stanu ich zdrowia. Na działalność DPS 
w Świebodzicach na przestrzeni 70 lat wpływ miały 
przemiany dokonujące się zarówno na szczeblu władz 
państwowych, w dziedzinie wymagań władz oświato-
wych jak i zmian politycznych.

2011-2025 r. Konstytucja Sióstr Szkolnych de Notre 
Dame zawiera charakterystyczną definicję wychowa-
nia, które jest istotnym elementem naszego posłan-
nictwa. Realizujemy je wraz z personelem świeckim, 
który na co dzień podejmuje wysiłki na rzecz Dzieci, 
by doprowadzać je do rozwoju pełni swych możliwości. 
W  naszym Notredamskim ujęciu wychowanie ma 
brzmienie: 

„Przynaglone miłością Chrystusa, decydujemy się 
wypełniać nasze posłannictwo przez służbę apostol-
ską w dziedzinie wychowywania. Przez wychowywa-
nie rozumiemy uzdalnianie ludzi, by mogli osiągnąć 
pełnię swych możliwości jako osoby stworzone przez 
Boga na Jego Obraz i Podobieństwo, i pomaganie im, 
by wykorzystywali swe zdolności dla budowania świa-
ta bardziej ludzkiego.” (Konstytucja Sióstr Szkolnych 
de Notre Dame, pkt. 22).

Pierwsze dni, tygodnie i miesiące służby Sióstr były 
naznaczone dużym trudem. Siostry nie były fachowo 
przygotowane do opieki nad dzieckiem chorym. Mia-
ły tylko matczyne, pełne miłości serce. Od początku 
próbowały odczytywać te wydarzenia w duchu wiary, 
jako szczególny głos czasu; pośród nich odkrywały 
tajemnicze ale konsekwentne i jasne działanie Boga. 
Siostry Notre Dame jak mawiała Założycielka idą tam, 
dokąd są wezwane, podejmują tę służbę, która jest 
im zadana.
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Domu. Dzieci i młodzież z naszego Domu mogą po-
znawać świat, rozwijać swoje możliwości, pogłębiać 
te, które już mają w sobie. Zatrudniona wykwalifiko-
wana kadra zapewnia ciągłość świadczonych usług, 
wzmacnia działania terapeutyczne i  opiekuńcze 
mieszkańców.

Realizując misję w dziele wychowania w DPS dziś 
uwielbiamy Boga w naszej historii, iż mimo wielu trud-
ności, na jakie napotykały siostry w Świebodzicach, 
potrafiły odczytywać wezwania Boże kierowane do 
Sióstr przez znaki czasu i odpowiadały na nie służąc 
miejscowej ludności, a także ludziom potrzebującym 
pomocy. Wraz ze współpracownikami świeckimi swo-
ją troską obejmowały dzieci, młodzież i  dorosłych 
najbardziej potrzebujących pomocy i miłości.

W wychowaniu starały się o wszechstronny rozwój 
obejmujący wszystkie dziedziny życia wychowanków. 
Siostry i Personel świecki podejmował wiele wysiłku 
w dziedzinie zdobywania kwalifikacji poprzez różnego 
typu dokształcenia, aby móc lepiej służyć.

Przez całą historię do nadal Siostry i  Personel 
wspomagają harmonijny rozwój mieszkańców w sfe-
rze ducha, w usprawnianiu ciała, w rozwoju społecz-
nym, w integracji ze środowiskiem, w usamodzielnia-
niu. Atmosfera miłości, bezwarunkowej akceptacji, 
którą wszyscy staramy się w Domu budować, pozwa-
la na wzajemne obdarowanie miłością. Mieszkańcy 
doświadczając miłości, bezpieczeństwa mogą się 
rozwijać i jednocześnie są zdolni do obdarowywania 
nią innych. Dziecięcy uśmiech, radość z doświadcza-
nia małych sukcesów, przekraczania swoich słabości 
i ograniczeń, ich ufność i chęć uczenia się przez do-
świadczenie pozwala nam dorosłym z nadzieją pa-
trzeć, że nasza praca wykonana z oddaniem wyda 
owoce teraz i w przyszłości. Praca, którą staramy się 
wykonywać z oddaniem jest wspaniałą okazją, wyma-
gającą okazją do kształtowania i budowania własnej 
osobowości.

Słowa założycielki Zgromadzenia sióstr Szkolnych 
de Notre Dame: „Wszystkie dzieła Boże dokonują się 
powoli i w bólu; ale za to potem są tym trwalsze i owo-
cują tym wspanialej” (bł. Matka Teresa, List 2277) 
wpisują się w nasze życie, gdy razem z współpracow-
nikami świeckimi podejmujemy wciąż aktualne we-
zwanie do służby Dzieciom najbardziej potrzebującym.

Przebieg uroczystości
Uroczystości Jubileuszowe rozpoczęliśmy w  na-

szym kościele parafialnym św. Mikołaja. Dnia 7 czerw-
ca o godz. 10.30 licznie zgromadzeni goście mogli 
wysłuchać historycznej refleksji oraz obejrzeć piękną 
prezentację o działalności Domu Pomocy społecznej 
w  czasie minionych 70 lat. Wszystkich obecnych 
w imieniu Przełożonej Prowincjalnej Polskiej Prowin-
cji Zgromadzenia Sióstr Szkolnych de Notre Dame 
siostry Rut powitała Wikaria Prowincjalna siostra 
Krystyna Szewczyk przybyła z Opola.

O godz. 11.00 rozpoczęła się uroczysta Eucharystia, 
której przewodniczył ksiądz biskup Marek Mendyk, 
biskup świdnicki. Koncelebrę sprawowali: ks. pro-
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brakło także Przyjaciół, Sponsorów i Wolontariuszy 
naszego Domu. Na Uroczystość przybyło 25 Sióstr 
z różnych wspólnot: z Opola, z Wrocławia, Krzydliny 
Małej, Lipnika, Głubczyc, Strumienia, Bielska Białej. 
Swoja obecnością zaszczycili nas również nasi Eme-
ryci, członkowie rodzin Personelu. Zespół „Olszaniacy” 
a także p. Marcin Malinowski umilał nam czas swoim 
pięknym śpiewem. Była z nami także pani Organistka 
Paulina.

Do części artystycznej w wykonaniu Dzieci zaprosił 
nas staropolskim obyczajem Szlachcic, który zagrał 
na rogu – i tym pięknym brzmieniem obwieścił rozpo-
częcie niezwykle ważnego wydarzenia, głośno zawo-
łał „Poloneza czas zacząć”. I tak byliśmy świadkami 
integracyjnego tańca narodowego. W pięknych stro-
jach Panie Opiekunki, także młode dziewczęta wolon-
tariuszki – córki Opiekunek, nasi młodzieńcy z Domu 
zatańczyli Poloneza. Grupa tańczyła na tle scenerii 
naszego zamku, w  tle obecni byli rycerze. Grupę 
przygotował nasz muzykoterapeuta p. Adam Galara. 
To było bardzo dobre wykonanie. Tancerze dostarczy-
li nam wielu niezapomnianych wrażeń i  pięknych 
przeżyć. Mogliśmy zobaczyć, że warto było włożyć 
wiele trudu i własnej pracy, aby wydobyć na światło 
ukryte dary i talenty chłopców, które mogą rozwijać.

Wdzięczne serce
Najdelikatniejsi mieszkańcy Domu, będący na wóz-

kach dostarczyli nam także niezapomnianych przeżyć. 
W tle muzyki oddającej bicie ludzkiego serca dzieci 
wprowadzane były na scenę, do nich przywoływał s. 
Dyrektor Agnieszkę i pozostałych opiekunów Posła-
niec z nieba – Anioł. Wskazywał on, że one właśnie 
potrzebują miłości. One najkruchsze Istoty przybywa-
jące do naszego Domu w Świebodzicach ze swoją 
niepowtarzalną historią, ze swoimi lękami, zawirowa-
niami życiowymi przyszły po miłość i bezpieczeństwo. 
Otoczone miłością sióstr i opiekunek odwzajemniają 
tę miłość i  dzieląc się z nami uśmiechem, czystym 
spojrzeniem, prostotą oraz cichą wdzięcznością w ser-
cu, czasem prośbą o przebaczenie. Oczekując od nas 
pełnej akceptacji same stają się dla nas wymagający-
mi nauczycielami wydobywając z  nas opiekunów 
dobro, ofiarność, rzeźbiąc cierpliwość każdego dnia 
nadając głęboki sens naszej codzienności przeżywa-
nej razem z nimi i dla nich. Niespodziewanie w czasie 
występu Pan Bóg zesłał krople deszczu, i natychmiast 
spośród gości za przykładem księdza Proboszcza 
przyszli wrażliwi Przyjaciele, z parasolem, by Dzieci 
nie zmokły.

Ożywiającym występem był śpiew „Małe serduszko 
i Taniec Vingee”. Okazuje się, że pogoda nie prze-
szkodziła chłopcom w radosnych pląsach pomiędzy 
kroplami deszczu. Było to wzruszające widowisko.

Nadszedł czas podziękowań, które wyrażały siostry: 
przedstawicielka Rady Prowincjalnej Sióstr Szkolnych 
de Notre Dame z Opola – s. Krystyna a następnie s. 
Dyrektor Agnieszka. Siostry dziękowały wszystkim 
obecnym Siostrom, Pracownikom, Stowarzyszeniu 
działającym przy DPS, Emerytom, Wolontariuszom, 

boszcz Józef Siemasz, ks. Paweł Schanne. Nasza 
modlitwa to przede wszystkim dziękczynienie Panu 
Bogu za Jego błogosławieństwa i moc, to prośba za 
Mieszkańców, Personel, Siostry, Przyjaciół i Dobro-
dziejów tak żyjących jak i  zmarłych. Ksiądz Michał 
przewodniczył Liturgicznej Służbie Ołtarza, do której 
należeli również mieszkańcy DPS.

Bogata Liturgia, piękna poprzez zaangażowanie 
wielu osób, które na co dzień tworzą wspólnotę ludzi 
zatroskanych o  Dzieci niepełnosprawne stanowiła 
centrum wydarzeń tego dnia. Ubogacił ją śpiew Sióstr 
Szkolnych z Opola, śpiew psalmu responsoryjnego 
w wykonaniu mieszkańca Domu – Ernesta Michalika, 
a także śpiew pieśni Maryjnej w wykonaniu Zespołu 
„Olszaniacy”. Wymowna procesja z darami do ołtarza 
oddawała życie pełne wdzięczności i przyjaźni z Je-
zusem – naszych Mieszkańców, Sióstr i  Personelu 
pochylającego się nad zdrowiem i  życiem najsłab-
szych. Podmiotowość Dzieci podkreślił Ks. Biskup 
kierując słowo homilii bezpośrednio do Dzieci.

O godz. 12.30 już na terenie ogrodu Sióstr rozpo-
częła się druga część świętowania. Dyrektor Mariola 
(s. Agnieszka) powitała wszystkich gości. Wśród nich 
byli obecni:

• Dyrektor Działu Wsparcia Osób z Niepełnospraw-
nościami w Urzędzie Marszałkowskim Województwa 
Dolnośląskiego we Wrocławiu – p. Bogusława Kuliń-
ska wraz z małżonkiem;

• Pełnomocnik Marszałka ds. Osób Niepełnospraw-
nych Urzędu Marszałkowskiego p. Paweł Parus 
z małżonką;

• Dyrektor Wydziału Zdrowia i Spraw Społecznych: 
p. Alicja Synowska wraz z radnymi powiatu Świdnica;

• Wiceburmistrz Miasta Świebodzice – p. Tobiasz 
Wysoczański wraz z Radnymi miasta Świebodzice;

Ponadto byli obecni dyrektorzy i  przedstawiciele 
instytucji z którymi współpracujemy:

• Dyrektor p. Małgorzata Nosal wraz z i Nauczycie-
lami Zespołu Szkól Specjalnych;

• Dyrektor Miejskiego Domu Kultury – Beata Rejek 
Świebodzice;

• Przewodnicząca Powiatowego Zespołu ds. Orze-
kania o Niepełnosprawności – Świdnica – Krystyna 
Jakszycka

• Dyrektor DPS Jaskulin p. Daria Kurek wraz z Te-
rapeutą i delegacją Mieszkańców;

• Dyrektor DPS Strumień Anna Sławińska wraz 
z Zarządem;

• Dyrektorzy Młodzieżowego Ośrodka Socjoterapii 
w  Wałbrzychu p. Katarzyna Gawron i  p. Grzegorz 
Zając wraz z wychowawcami;

• Kierownik WTZ w  Mokrzeszowie – p. Jadwiga 
Roniewska-Ciupak;

• Prezes Zarządu Ośrodka Sportu i Rekreacji Świe-
bodzice – Jarosław Pizuński

• Prezes zaprzyjaźnionego Klubu Motocyklistów 
RIDER ze Świdnicy p. Dariusz Stachera z małżonką

Obecni byli również członkowie Stowarzyszenia im. 
bł. Marii Teresy Gerhardinger działającym przy naszym 
Domu na czele z panią Prezes Martą Białek. Nie za-
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Przyjaciołom za wkład w życie mieszkańców, za za-
angażowanie, oddanie. Słowa wdzięczności za wie-
loletnią dobrą współpracę skierowane były do przed-
stawicieli Urzędów, Instytucji z  którymi Dom na co 
dzień współpracował w  przeszłości i  współpracuje 
obecnie. W sercu zachowujemy również wdzięczność 
za duszpasterską opiekę nad mieszkańcami jaką 
sprawują ks. Proboszcz Józef i  księża Wikariusze. 
Z wyrazami uznania i gratulacji zwrócili się do Sióstr 
i Personelu zaproszeni Goście.

Następnie Wszyscy Uczestnicy zostali zaproszeni 
na gorący posiłek, kawę i ciasto. Był również wysoki 
ogromny 4 piętrowy tort, który po schodach do ogrodu 
odważył się wnieść ksiądz Michał w asyście ks. Paw-
ła i pani Marty. Udało się bez przygód.

W tym czasie p. Marcin Malinowski a także Zespół 
„Oszaniacy”. Umilali wszystkim Uczestnikom czas 
swoim pięknym śpiewem.

Kolejnym etapem były wyróżnienia dla Pracowni-
ków. W  pierwszej kolejności s. Dyrektor Agnieszka 
przywołała panie Emerytki, które wiele lat swego życia 
spędziły w  naszym Domu pracując dla chłopców. 
Podziękowanie zostało skierowanie także do Wszyst-
kich byłych Prezesów Stowarzyszenia i obecnej pani 
Prezes p. Marty Białek. Na ich ręce wdzięczność 
nasza skierowana była dla wszystkich członków, któ-
rzy tworzą i budują tą wspaniałą grupę wsparcia dla 
naszych Mieszkańców.

Kolejna wyróżnioną grupą stały się byłe Siostry 
Dyrektorki DPS. To Siostry budowały wraz z Perso-
nelem na fundamentach miłości i  pokornej służby 
DOM przez te lata, oddając swe zdrowie, siły, kreatyw-
ność. Dokładały wiele, starań, troski, aby dzieci mogły 
czuć się tu bezpiecznie i mogły mieć godne warunki 
wzrastania i  rozwoju. Troszczyły się przez wiele lat 
o ten Dom, również w wymiarze fizycznym, by dzieci 
mogły mieć zaspokojone potrzeby bytowe. Słowa 
uznania skierowane zostały do całego Personelu, 
którzy tak dawniej jak i dziś buduje Dom na funda-
mentach miłości, cierpliwości, dobra i  piękna. Idąc 
razem z nami Siostrami Pracownicy świeccy urzeczy-
wistniają i wcielają w życie słowa „Kto jedno z  tych 
małych przyjmie w Imię moje, Mnie przyjmuje”. I jesz-
cze: „Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych najmniej-
szych Mnieście uczynili”. W  imieniu Pracowników 
słowa podziękowania za współpracę i troskę o Dzieci, 
Personel i  sprawy Domu wypowiedziała również 
w  serdecznych słowach dla s. Dyrektor Agnieszki 
p. Marta Białek.

Jest taka piosenka oazowa: „bo nikt nie ma z nas 
tego, co mamy razem, kiedy każdy wnosi z sobą to 
co ma najlepszego, zatem aby wszystko mieć, potrze-
bujemy siebie razem, bracie, siostro ręka w  rękę 
z nami idź”. Podziękowania popłynęły także w kierun-
ku w kierunku Dzieci i młodzieży z niepełnosprawno-
ścią intelektualną. Dobrze, ze jesteście tu z  nami. 
Dzięki Wam i my jesteśmy, służymy, rozwijamy się, 
wypełniamy życiową misję.

Na końcu zostało wyróżnionych dwóch wychowan-
ków: Zenek – który dał świadectwo o sobie, że miesz-

ka w Domu już 37 lat i jest bardzo szczęśliwy tu w tym 
Domu. Inny – Wojtuś, to najmłodszy mieszkaniec DPS 
w  całym województwie dolnośląskim i  zamieszkuje 
u nas i skończył właśnie 2 lata.

Oprócz tajemniczego szlachcica, pomiędzy Gośćmi 
w parku przechadzali się mali i duzi rycerze w pełnym 
rynsztunku i można było sobie zrobić z nimi piękne 
pamiątkowe jubileuszowe zdjęcie, bo nie często nada-
rza się taka okazja. Rycerze mieli okazję wręczać 
kwiaty i  drobne pamiątki Gościom z  okazji święta 
Jubileuszowego.

Dziękujemy dziś Panu Bogu, wdzięczni jesteśmy 
także dobrym ludziom, których tak wielu postawił na 
naszej drodze. Dziękujemy wszystkim, którzy przy-
czynili się do uświetnienia naszej Uroczystości jubile-
uszowej.

Opr. na podstawie materiałów archiwalnych  
– s. Agnieszka. Zdjęcia za zgodą Urzędu Miasta  
– p. Wioletta Rybarczyk oraz s. Marcela Banach
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I Komunia Święta
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Niedziela, 6 lipca
Wyobraź sobie, że jesteś jednym z uczniów Chrystusa. Wchodzisz do jakiegoś miasteczka, stajesz na 

rynku i ogłaszasz: „Przybliżyło się do was królestwo Boże”. Jak twoim zdaniem reagują mieszkańcy? Są 
zaintrygowani i chcą usłyszeć więcej? Ignorują cię? A może wyśmiewają cię i wyrzucają z miasta?

W czytanym dziś fragmencie Ewangelii Jezus przemawia do siedemdzie¬sięciu dwóch uczniów, których 
posyła z misją. Pragnie, by ich oczekiwania były realistyczne – ludzie, do których pójdą, mogą przyjąć 
ich przesłanie, ale mogą również je odrzucić. Jezus poleca więc uczniom głosić Dobrą Nowinę, ale za-
razem informuje, że wynik tej misji nie jest w ich rękach. A wynik był nieprawdopodobny! Poddawały się 
im nawet demony.

Podobnie i my nie wiemy, jak zareagują ludzie, jeśli zaczniemy z nimi rozmawiać o naszej wierze. 
Możemy się niepokoić: Czy będą otwarci na to, co mam im do powiedzenia, czy też stwierdzą, że nie są 
zainteresowani? Jednak przewidywana reakcja słuchaczy nie powinna mieć wpływu na naszą gotowość 
głoszenia królestwa Bożego. My odpowiadamy jedynie za przekazywanie innym zaproszenia Jezusa.

Nawet jeśli ktoś na pozór odrzuca nasze przesłanie, to przecież nie znamy przyszłości. Być może ten 
człowiek po latach powróci do Chrystusa, przypominając sobie to, co powiedzieliśmy mu kiedyś o Jego 
miłości. Coś podobnego mogło przydarzyć się również mieszkańcom tych miast, które początkowo nie 
przyjęły uczniów Jezusa.

Być może później, słysząc o  Jego powstaniu z martwych, przypomnieli so¬bie przybycie uczniów 
i uwierzyli w Niego.

Nie zniechęcaj się więc, jeśli masz poczucie, że twoje wysiłki pozostają bezowocne. Cokolwiek się 
wydarzy, raduj się, że uczyniłeś to, do czego Bóg cię wezwał, i że również twoje imię jest zapisane w niebie.

„Jezu, pomóż mi robić to, co do mnie należy, a resztę zawierzyć Tobie!”.

WARTO PAMIĘTAĆ NA WAKACJACH
i  to także wtedy, gdy wierność wymaga 

heroizmu, trwania w  cierpieniu czy długotrwałego 
znoszenia jaskrawej niesprawiedliwości.

Fundamentem wierności na co dzień jest wierność 
Bogu, gdyż to Stwórca najlepiej wie, co jest dla mnie 
dobre i  jakimi zasadami powinienem się kierować 
w życiu doczesnym. Nie może być człowiekiem wier-
nym ktoś, kto bardziej słucha ludzi czy samego siebie, 
niż Boga. Początkiem wierności jest przyjęcie zasady, 
że Bóg ma we wszystkim rację i że będę Go słuchał 
nawet wtedy, gdyby nikt inny Boga nie słuchał, albo 
gdybym w  jakimś przypadku ja sam Jego woli nie 
rozumiał. Warunkiem zachowania wierności Bogu, jest 
respektowanie wszystkich Jego przykazań – zawsze 
i bez żadnego wyjątku. Nie istnieje coś takiego, jak 
wierność częściowa.

Nie można być trochę wiernym. Każdy z nas stoi 
w obliczu radykalnego wyboru: albo jestem we wszyst-
kim wierny, albo – na skutek choćby grzechu lekkiego 
– stałem się niewierny. Wtedy potrzebuję nawrócenia, 
jeśli chcę powrócić do wierności. Wierność wobec 
Boga jest albo bezkompromisowa, albo w ogóle nie 
istnieje. W odniesieniu do Boga nie ma miejsca na 
rozterki czy wątpliwości, gdyż człowiek wierny wie, że 
wszystkie przykazania Dekalogu są słuszne i że Jezus 
ma całkowitą rację w tym, co mówi, co czyni i co nam 
poleca czynić.

Wierność samemu sobie
Im bardziej człowiek trwa w wierności Bogu, tym 

bardziej pozostaje wierny sobie, gdyż tym bardziej 
chroni go podobieństwo do Boga. Modne jest obecnie 
przekonanie, że człowiek powinien zaakceptować 
siebie i być wiernym sobie nawet wtedy, gdy nie słucha 
Boga, albo gdy sumienie podpowiada mu takie spo-
soby postępowania, które są sprzeczne z Dekalogiem. 
W rzeczywistości ktoś taki nie jest sobie wierny, lecz 
przeciwnie – zdradza samego siebie, gdyż wmawia 
sobie, że został stworzony na swoje własne podobień-
stwo, a nie na obraz i podobieństwo Boga. Wierność 
wobec Stwórcy jest miarą wierności człowieka wobec 
samego siebie.

Być wiernym wobec siebie to bezkompromisowo 
bronić swojej godności Dziecka Bożego – w obliczu 
własnych słabości, a  także w  obliczu negatywnych 
nacisków z zewnątrz. Być wiernym sobie to postępo-
wać tak, żeby w  każdej sytuacji trwać w  przyjaźni 
z  Bogiem, żeby pozostawać na drodze zbawienia, 
chronić w sobie prawość, czystość i miłość. Być wier-
nym sobie to nigdy nie godzić się kompromis z własną 
słabością, na wyrządzanie krzywdy samemu sobie. 
Nie zgadzać się na przykład na takie zachowania, 
które osłabiają moją wolność czy wręcz prowadzą do 
jakiejś formy zniewolenia. Być wiernym sobie to pro-
ponować sobie wyłącznie najlepszą, czyli Bożą, drogę 

(cd. ze str. 1)
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życia, jakiej uczy mnie Jezus 
w  Ewangelii. To stanowczo wy-
magać od siebie trwania w tym, 
co dobre, piękne i prawdziwe.

Wierność w relacjach z bliźnimi
Kto jest wierny Bogu i kto mia-

rą wierności wobec samego sie-
bie czyni stawanie się podobnym 
do Boga, ten jest w  stanie być 
wiernym w odniesieniu do innych 
ludzi. Bezkompromisowej wierno-
ści uczy się od samego Stwórcy, 
który jest zawsze wierny sobie i  swojej miłości do 
człowieka. Kto oddala się od Boga, ten przestaje być 
wiernym w relacjach międzyludzkich. Dobrze widać 
to na przykładzie małżonków. Zwykle niewierność 
wobec żony czy męża jest konsekwencją odejścia od 
Boga i Jego Dekalogu. Nierzadko wikła kogoś w zwią-
zek cudzołożny, a swoją niewierność nazywa wybie-
raniem wolności czy pójściem za głosem sumienia.

Wierność danej osoby weryfikuje się nie tylko 
w wielkich sprawach, lecz także w małych rzeczach. 
Jezus nie pozostawia nam co do tego żadnych wąt-
pliwości: „Kto w drobnej rzeczy jest wierny, ten i w wiel-
kiej będzie wierny, a kto w drobnej rzeczy jest nie-
uczciwy, ten i w wielkiej nieuczciwy będzie” (Łk 16,10). 
Wierność jest zatem niepodzielna: albo kierujemy się 
nią w każdej sytuacji życiowej, albo w ogóle przesta-
jemy być wierni. Mało kto zaczyna być niewiernym od 
razu w wielkiej sprawie, na przykład zdradzając mał-
żonka. Zwykle wchodzi na drogę niewierności małymi 
krokami, pozwalając sobie najpierw na drobne niby 
gesty spoufalenia z jakąś kobietą czy na drobne kłam-
stwa w rozmowie z żoną. Pewna nastoletnia dziew-
czyna opowiedziała mi z  dumą, że w  kontakcie ze 
swoim chłopakiem nie pozwala sobie ani jemu na 
żadne gesty czułości czy dotyki, które są zarezerwo-
wane dla małżonków. Nie godzi się na żaden kompro-
mis w sprawach odnoszących się do czystości, gdyż 
wie, że albo będzie wierna swoim zasadom zawsze, 
albo zacznie je łamać także w sprawach decydujących 
o jej losie doczesnym i wiecznym.

Wierność heroiczna i ofiarna
Po grzechu pierworodnym nie istnieje wierność 

łatwa. Czasami bycie wiernym w  małych i  wielkich 
sprawach wymaga wręcz heroizmu. Wymaga ciągłej 
czujności i pokonywania własnych słabości. Wymaga 
stanowczej dyscypliny i formowania w sobie prawego, 
wrażliwego i  subtelnego sumienia. Bycie wiernym 
wymaga również stanowczego przeciwstawiania się 
naciskom ludzi niewiernych, którzy usiłują wierność 
banalizować, a nawet ją wyśmiewać i traktować jako 
przejaw naiwności. Czynią tak z  tego względu, że 

spotkanie z kimś, kto jest wierny, staje się dla nich 
potężnym źródłem stresu i  niepokoi ich sumienie. 
Wierność wymaga nie tylko heroicznej nieraz stanow-
czości, lecz także nie mniej heroicznej ofiarności. To 
właśnie brak ofiarności, uleganie wygodnictwu albo 
czynienie tego, co łatwiejsze, staje się początkiem 
niewierności.

Wśród moich przyjaciół mam małżonków i rodziców, 
którzy zachwycają i wzruszają mnie swoją wiernością 
wobec Boga, samych siebie i swoich bliskich. Są oni 
bezkompromisowo wierni przyjętym przez siebie zo-
bowiązaniom, jakie płyną z  miłości do małżonka 
i  dzieci, a  także z  miłości do krewnych, przyjaciół 
i znajomych. Podziwiam to, że często są wierni kosz-
tem odpoczynku, a czasem wręcz kosztem zdrowia. 
Jedna z tak radykalnie wiernych kobiet powiedziała 
mi któregoś dnia, że jest już skrajnie zmęczona troską 
o swoich bliskich, a zwłaszcza wierną troską o trójkę 
dzieci, które w tej fazie życia niemal nieustannie po-
trzebują jej obecności. W konsekwencji nieraz bywa 
smutna zmęczeniem, lecz nigdy nie jest zmęczona 
smutkiem. W każdej bowiem sytuacji ma pewność, że 
wierność podjętym zobowiązaniom i  wymaganiom 
płynącym z miłości nadaje pełny sens jej życiu i przy-
nosi jej radość nawet w  największym zmęczeniu. 
Bezkompromisowa i  ofiarna wierność sprawia, że 
człowiek wchodzi na drogę świętości, w pełni respek-
tuje swoją godność i rzeczywiście jest coraz bardziej 
podobny do Boga, gdyż staje się bezinteresownym 
darem dla innych. Ludzie wierni w każdej sytuacji i za 
każdą cenę są radością Boga i błogosławieństwem 
dla ludzi. Są podobni do Małego Księcia z powieści 
Antoine’a de Saint Exupéry’ego, o którym lotnik mówi: 
„To, co mnie wzrusza najmocniej w tym małym, śpią-
cym królewiczu, to jego wierność kwiatu, to obraz róży, 
który świeci w nim jak płomień lampy nawet podczas 
snu.”

Człowiek wierny Bogu, sobie i bliźnim to ktoś, kto 
nie tylko nas wzrusza i umacnia. To także ktoś, w kim 
możemy zobaczyć Boga, który wiernie kocha człowie-
ka i który nikogo z nas nigdy kochać nie przestanie.
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Niedziela 13 lipca
Podczas czytania przypowieści Jezusa o dobrym Samarytaninie łatwo przeoczyć niewinne na pozór 

pytanie uczonego w Piśmie. Łukasz mówi nam jednak, że zadał on to pytanie, „chcąc się usprawiedliwić”. 
Skoro nie wiadomo dokładnie, „kto jest moim bliźnim”, trudno oczekiwać kochania go. Kogo więc nie 
trzeba kochać?

Kogo wolno zignorować? Czy ktoś w ogóle ma prawo rościć siebie pretensje do jego współczucia? 
Mówiąc wprost, chciał dowiedzieć się, na jak wiele może sobie pozwolić, żeby jeszcze czuć się uspra-
wiedliwionym.

Jezus odpowiedział przypowieścią, w  której pozytywną postacią okazał się ktoś, komu uczonemu 
w Piśmie najtrudniej byłoby okazać miłość, a mianowicie Samarytanin. Samarytanie byli potomkami ludów 
sprowadzonych przez Asyryjczyków po wyniszczającej wojnie, aby zmieszali się z Izraelitami, dlatego 
Żydzi gardzili nimi. Czcili oni Pana, ale zgodnie z wersją Prawa, którą odrzucali uczeni w Piśmie. Wybu-
dowali nawet swoją własną świątynię, zamiast składać Bogu ofiary w świątyni jerozolimskiej. Jednak 
wbrew temu wszystkiemu w  przypowieści Jezusa dwóch Żydów wykazuje się brakiem miłosierdzia, 
natomiast Samarytanin z miłością świadczy pomoc człowiekowi znajdującemu się w potrzebie.

To właśnie Samarytanina polecił Jezus naśladować uczonemu w Piśmie, bo to on okazał się bliźnim 
Żyda napadniętego przez zbójców. Zatem ów uczony w Piśmie powinien również traktować Samaryta-
nina jako swego bliźniego! A skoro miał miłować Samarytanina, to znaczy, że miał miłować każdego. Nikt 
nie był wyłączony, wszyscy byli jego bliźnimi.

Jak myślisz, kogo Jezus uczyniłby pozytywnym bohaterem, gdyby opowiadał tę przypowieść tobie? 
Kogo najtrudniej jest ci kochać i akceptować? Ta osoba jest twoim bliźnim. Każdy człowiek stworzony 
przez Boga ma prawo do twojej miłości. Nawet ci, którzy wyglądają, myślą i postępują inaczej niż ty. 
Nawet ci, których trudno ci kochać. Nawet ci, których uważasz za nieprzyjaciół. A zwłaszcza oni!

Jeśli wydaje ci się to zbyt trudne, pamiętaj, że Jezus jest po twojej stronie. On jest gotów pomagać ci 
stać się lepszym, bardziej kochającym, bardziej przebaczającym wobec innych, Proś więc Tego, który 
miłował swoich nieprzyjaciół w sposób doskonały, aby nauczył cię miłować tak, jak On miłuje.

„Jezu, naucz mnie kochać moich nieprzyjaciół”.

Majówka pod krzyżem
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W jedną z czerwcowych niedziel mieliśmy przyjem-
ność oglądania w naszym kościele parafialnym spek-
taklu pt. „Bilet do nieba” autorstwa ks. Tomasza Ko-
walczuka, Jarosława Biłozora oraz Młodzieży z Bie-
lawy. Akcja spektaklu osadzona jest w dwóch porząd-
kach – ludzkiej egzystencji na ziemi oraz wieczności. 
Sztuka ma kompozycję klamrową – na początku 
i końcu przedstawienia widzimy obrazy z życia wiecz-
nego głównych bohaterów – jednych, którzy znajdują 
się w niebie oraz innych, którzy znajdują się w piekle. 
W środku sztuki natomiast dowiadujemy się jak żyli 
bohaterowie i co doprowadziło ich takiego stanu rze-
czy. Po jednej z pierwszych scen spektaklu na scenę 
wychodzi narrator, który czyta fragment Ewangelii wg 
Łukasza 16,19-31 – przypowieść o Łazarzu, który po 
latach cierpienia na ziemi trafia do nieba oraz o boga-
czu, który będąc obojętnym na jego cierpienie kończy 
życie w piekle. Ten cytat nadaje głębszy sens i wyzna-
cza kierunek w jakim będzie prowadziła nas sztuka. 
Głównymi bohaterkami są dwie kobiety – jedna uoso-
bienie dobra – pani Kasia – kobieta ciężko pracująca, 
troszcząca się o dobro swojej rodziny, zmagająca się 
ze śmiertelną chorobą córki, druga natomiast pani 
Prezes – uosobienie zła, zimna i obojętna na wszyst-
ko z wyjątkiem cyferek na koncie. W poszczególnych 
scenach możemy dostrzec jakie szanse na nawróce-
nie dostaje pani Prezes – te szanse są tytułowym 
biletem do nieba. Niestety pani Prezes się nie nawra-

ca i  ostatecznie, podobnie jak bogacz z Ewangelii, 
kończy swój los w piekle.

Sztuka zaprezentowana przez Młodzież była wie-
lowymiarowa. Z jednej strony poprzez użycie prostej 
scenografii – np. niebieskie światło i  chmurki, jako 
symbol nieba, czerwone światło i  płomienie, jako 
symbol piekła przemawiała i była przystępna nawet 
dla widza najmłodszego. Z drugiej widz dorosły mógł 
odnaleźć w niej głębię i bogactwo. Moją uwagę zwró-
ciły główne bohaterki – pani Kasia i  pani Prezes. 
Kobiety były przedstawione w sposób jednowymiaro-
wy, co skłoniło do myślenia, że być może nie mamy 
do czynienia tylko z konkretnymi postaciami, a z pew-
ną metaforą. Dla mnie była to metafora duszy czło-
wieka, która zmaga się w  sobie z  wewnętrznym 
konfliktem pomiędzy dobrem a złem. Dobro w nas ma 
konkretne imię, zło jest bezimienne, mniej poznane. 
Dobre aspekty w nas skoncentrowane są na dbaniu 
o siebie i innych, złe na wykorzystywaniu innych i ego-
istycznym zaopatrzeniu w siebie. W sztuce podobało 
mi się również to, że zło było mocno osadzone w re-
aliach współczesności, miało twarz obojętności, 
w moim odczuciu jednego z głównych grzechów dzi-
siejszego człowieka. Dobro i zło koegzystuje w nas, 
ale sztuka uzmysławia nam, że zawsze dostajemy 
szanse na zmianę. Tą szansą są ludzie wokół nas, 
którym możemy pomóc i którzy pomagają nam, jeste-
śmy dla siebie nawzajem Biletami do nieba.

Bilet do nieba – refleksja nad spektaklem
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Niedziela, 20 lipca
Jezus nie cenił Marty mniej niż jej siostry. Chociaż w dzisiejszej Ewangelii stawia jej za wzór Marię, to 

wiemy, że w innej sytuacji to właśnie Marta stanęła na wysokości zadania. Kiedy Jezus odwiedził siostry 
po śmierci Łazarza, to ona wyszła Mu na spotkanie, podczas gdy Maria pozostała w domu.

To ona weszła z Jezusem w szczery dialog, wyznała wiarę w to, że jest On Mesjaszem i usłyszała 
zapewnienie, że jej brat zmartwychwstanie. Miała bliską relację z Jezusem, a jej myśl wcale nie trwała 
nieustannie przy garnkach i sprzątaniu.

Jeśli jednak dzisiaj słyszymy łagodne upomnienie Pana skierowane do Marty, to może dlatego, że i my 
często znajdujemy się w podobnej sytuacji. Mamy bliską relację z Jezusem, szczerze chcemy kierować 
się Jego słowem, chcemy się modlić i podejmować refleksję nad swoim życiem. Jednak natłok obowiąz-
ków przy często słabnących siłach, płynące zewsząd rozproszenia, codzienne troski, a czasem i towa-
rzystwo innych ludzi jak zdarzyło się to Marii po śmierci Łazarza utrudniają nam osobiste spotkanie 
z Jezusem. Chcemy, ale codzienny kołowrót sprawia, że dzień ulatuje nie wiadomo kiedy, a my marzymy 
tylko o tym, żeby wreszcie położyć się spać.

Jezus upomniał Martę z miłością. On się nie obraża. W przeciwieństwie do świata i wszystkich jego 
pilnych spraw, nie wymusza na nas poświęcania Mu czasu. Zagłodzona dusza nie dopomina się o swo-
je z taką samą natarczywością jak ciało. Bóg, jak nikt inny, szanuje naszą wolność, wskazuje natomiast 
jasno kierunek, w jakim chce nas prowadzić. Nie przybliża nas do Niego bezmyślne, pozbawione reflek-
sji życie, rutynowa modlitwa, „żeby zaliczyć”, Msza Święta, z której wychodzimy, nie wiedząc nawet, 
o czym były czytania.

Inspiracją może być relacja, jaką miały z Jezusem Marta i Maria. Nie były idealne. Popełniały błędy. 
Ale pozwalały, by Jezus nimi pokierował, aby je skorygował, ponieważ obie czuły, że są przez Niego 
miłowane.

Martwimy się i niepokoimy o wiele. Ale czy naprawdę musimy oglądać wszystkie wiadomości, mieć 
idealny porządek, brać na siebie aż tyle dodatkowych obowiązków? Gdzie jest to „mało, albo tylko jedno”, 
któremu potrzebujemy zrobić miejsce w swoim życiu?

„Panie, pomóż mi tak pokierować życiem, aby było w Nim miejsce dla Ciebie”.

16 lipca Kościół obchodzi święto Matki Bożej z góry 
Karmel, znane także jako wspomnienie Matki Bożej 
Szkaplerznej. Jest to święto patronalne sióstr i braci 
z  zakonów karmelitańskich oraz wszystkich tych, 
którzy noszą szkaplerz – niezwykłą „szatę Maryi”, 
przekazaną ludzkości przez Matkę Bożą w XIII w. za 
pośrednictwem ówczesnego generała zakonu karme-
litów św. Szymona Stocka.

Światłem na ścieżkach życia jest święty Szkaplerz, 
którego zbawczej potęgi nie przemogą ciemności 
piekła. Ukorzeniony w  wierze, przyobleka duszę 
w moc stania się „nowym człowiekiem” i niesie wielką 
obietnicę zbawienia. Należy do sacramentale Kościo-
ła, i przez niego – jak przekazuje tradycja – Maryja 
„pełna łaski” wchodzi z  człowiekiem w  przymierze, 
dając mu uczestnictwo w swej duchowej pełni, po-
średnicząc w odkupieniu i włączając w odkupieńczą 
misję Kościoła.

Dar Szkaplerza jest wprawdzie przywilejem, ale 
nade wszystko zobowiązaniem. Wymaga pogłębionej 
wiary, kształtowanej przez Tę, która – jak Abraham 
– stała się dla swej wiary błogosławioną oraz pełnej 

odpowiedzialności za zbawienie własne i braci. Sama 
Maryja zdaje się to podkreślać w swoich wielkich ob-
jawieniach w Lourdes i w Fatimie. W Lourdes ukazu-
je się po raz ostatni Bernadecie Soubirous w  dniu 
16 lipca 1858 r., gdy Karmel obchodzi swe największe 
święto maryjne, a dla Łucji w Fatimie przyobleka się 
w habit karmelitański.

Ryt nałożenia Szkaplerza jest bardzo uroczysty 
przypomina karmelitańskie obłóczyny. Modlitwy przy 
jego poświęceniu mówią, że jest pomocą w  walce 
z mocami ciemności: „Panie Jezu Chryste, Zbawco 
rodzaju ludzkiego, pobłogosław Twą prawicą ten 
Szkaplerz, który sługa Twój ma pobożnie nosić z mi-
łości ku Tobie i Twojej Rodzicielce, Dziewicy Maryi 
z Góry Karmel. Niech za przyczyną Twej Niepokalanej 
Matki dozna obrony przed złym duchem i wytrwa aż 
do śmierci w Twojej łasce.”

Nakładając Szkaplerz, kapłan wzywa:
„Przyjmij ten święty Szkaplerz Matki Bożej z Góry 

Karmel. Noś go jako znak łączności z Najświętszą 
Maryją Panną i bądź wiernym świadkiem Chrystusa, 
do którego należysz od chwili chrztu świętego.”

SZKAPLERZ OBRONĄ PRZED ZŁEM
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Święty Michale Archaniele! Wspomagaj nas w  walce, 
a przeciw zasadzkom i niegodziwości złego ducha bądź 
naszą obroną. Oby go Bóg pogromić raczył, pokornie 
o to prosimy, a Ty, Wodzu niebieskich zastępów, szatana 
i  inne duchy złe, które na zgubę dusz ludzkich po tym 
świecie krążą, mocą Bożą strąć do piekła. Amen.

Warto odmawiać każdego dnia…

Przywileje szkaplerza
Warto przypomnieć, jakie przywileje niesie z sobą 

godne noszenie Szkaplerza.
1. Kto umrze w jego szacie, według obietnicy Mat-

ki Najświętszej nie zostanie potępiony.
2. Noszący Szkaplerz ma zapewnioną opiekę Maryi 

w  życiu i  szczególnie w  godzinę śmierci: Oto znak 
zabawienia, ratunek w  niebezpieczeństwach, przy-
mierze wiecznego pokoju.

3. Każdy, kto pobożnie nosi Szkaplerz, zostanie 
wybawiony z  czyśćca w  pierwszą sobotę po swej 
śmierci.

4. Należący do Bractwa Szkaplerza św. jest ducho-
wo złączony z Karmelem i ma udział w jego ducho-
wych dobrach (we Mszach św., Komuniach św., 
w modlitwach, postach i ofiarach), tak za życia, jak 
i po śmierci.

Szkaplerz św. Jana Pawła II
W dniu 23 listopada 2005 r., w kontekście święto-

wania jubileuszu 400-lecia obecności karmelitów 
bosych w Polsce, w Sanktuarium św. Józefa w Wa-
dowicach umieszczono przy ołtarzu Matki Bożej 
z Góry Karmel wymowną relikwię – Szkaplerz Jana 
Pawła II. W 1988 r., wspominając swój pierwszy Szka-
plerz, Papież stwierdził, że pozostał mu wierny i że 
jest on jego siłą. W  roku 2001, z  okazji jubileuszu 
750-lecia daru Szkaplerza, wyjaśnił jego teologię. 
Papieskie wypowiedzi doktrynalne na ten temat znaj-
dujemy już w przemówieniu do Kapituły Generalnej 
Karmelitów (O. Carm.) z 1983 r.: W duchowości kar-
melitańskiej istnieje bardzo mocny i głęboko zakorze-
niony pierwiastek chrystocentryczno-maryjny: iść za 
Chrystusem naśladując Maryję, czego widzialnym 
znakiem jest właśnie Szkaplerz.

W niedzielę 24 lipca 1988 r., w kontekście Roku 
Maryjnego, Ojciec Święty dodał, że: Szkaplerz jest 
przewodnikiem czułej i synowskiej pobożności maryj-
nej, poprzez który czciciele Maryi wyrażają pragnienie 

kształtowania swojego życia w oparciu o Jej przykład 
jako Matki, Opiekunki, Siostry, Przeczystej Dziewicy, 
przyjmując z czystym sercem Słowo Boże i oddając 
się służbie braciom. Papież podkreślał, że znak Szka-
plerza mówi o ustawicznej opiece Najświętszej Maryi 
Panny i to nie tylko na drodze życia, ale także w chwi-
li przejścia ku pełni wiecznej chwały. Przypomina 
także i zobowiązuje do tego, by nasze maryjne nabo-
żeństwo nie ograniczało się jedynie do modlitw i hoł-
dów składanych Matce Chrystusa przy określonych 
okazjach, ale by było czymś stałym, habitualnym 
w naszym życiu. W ten sposób Szkaplerz stanie się 
znakiem przymierza i wzajemnej komunii pomiędzy 
Maryją i wiernym.

Wieczorem 2 kwietnia 2005 r. cały świat obiegła 
wiadomość, że Jan Paweł II odszedł do Domu Ojca. 
Zawsze nosił Szkaplerz i w nim też umierał, tak jak 
życzyła sobie Matka Najświętsza w  wizji z  1251 r. 
Kiedy powtarzał swe Totus Tuus, na jego piersiach 
spoczywał karmelitański Szkaplerz – znak wybrania 
opieki Maryi nad życiem i śmiercią.
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Niedziela, 27 lipca
Jak mówi przysłowie: „Kto pyta, nie błądzi”. Sprawdza się ono w wielu sytuacjach. Na przykład, nie 

dowiesz się, czy szef byłby skłonny dać ci podwyżkę, jeśli go o to nie zagadniesz. Nigdy też nie dowiesz 
się, czego potrzebuje twój niedomagający, samotny sąsiad, jeśli nie zapytasz, w czym możesz mu pomóc. 
W czytanym dziś fragmencie Ewangelii Jezus opowiada przypowieść o człowieku, który miał nadzieję, 
że przyjaciel użyczy mu trochę chleba, aby miał czym nakarmić niespodziewanego gościa. Była późna 
noc, nie miał więc pewności, czy to się uda. Jednak gdyby nie zapytał, z pewnością by się nie dowiedział! 
Pukał więc wytrwale do drzwi przyjaciela, aż wreszcie ten wstał i dał mu to, czego potrzebował. Jezus 
opowiedział tę przypowieść, aby zachęcić nas do wytrwałego przedstawiania Ojcu niebieskiemu wszyst-
kich naszych potrzeb. Czy zdarza ci się wahać, gdy masz poprosić o coś Boga? Może uważasz, że nie 
zasługujesz na to, aby cię wysłuchał? Może podejrzewasz, że to nic nie da, więc nawet nie próbujesz 
się modlić, żeby nie doznać zawodu? A może nawet boisz się, że On uzna cię za zbyt natarczywego? 
Nie takich postaw wobec Ojca uczy Jezus. On wie, że Bóg zapewnia nam wszystko, czego potrzebujemy 
i pragnie, abyśmy z ufnością przedstawiali Mu nasze prośby. Dlatego polecił swoim uczniom prosić na 
modlitwie o chleb powszedni. Przychodząc do Boga z naszymi problemami, nie tylko uznajemy swoją 
zależność od Niego, ale również pogłębiamy relację z Nim i uczymy się Mu ufać. Czy jest coś, o co boisz 
się prosić Boga? A może coś, o co prosiłeś Go kiedyś, ale nie otrzymałeś? Bądź wytrwały jak tamten 
człowiek, który nie zawahał się zapukać do drzwi swego przyjaciela o północy. Pukaj do drzwi Boga 
z ufnością, że On da ci chleb, którego potrzebujesz „Ojcze, Ty jesteś Dawcą wszystkich dobrych darów. 
Pomóż mi śmiało przychodzić do Ciebie ze wszystkimi sprawami”.

ŚWIĘTA ANNA
Święta Anna (z  hebrajskiego „channah” – pełna 

wdzięku i łaskawości), matka Najświętszej Marii Pan-
ny, babcia Jezusa Chrystusa, żona Świętego Joachi-
ma. Patronka szczęśliwego małżeństwa i dzieciństwa, 
matek, wdów, kobiet oczekujących dziecka, gospodyń, 
żeglarzy, stolarzy artystycznych, tkaczy, tokarzy, kraw-
ców, młynarzy, piekarzy, służących, górników kopalni 
złota oraz szkół chrześcijańskich. Jest wzywana 
w modlitwie o deszcz, o poprawę pogody, o znalezie-
nie rzeczy zgubionych.

Św. Anna urodziła się w Judei, gdzie w Betlejem był 
jej rodzinny dom. Jej rodzice – Natan i  Maria, byli 
potomkami królewskiego rodu Dawida. Nie posiadali 
ziemskich dostatków, lecz bogaci byli w cnoty i dobre 
uczynki. Anna otrzymała od swoich rodziców staranne 
wychowanie, pogłębione przez służbę w świątyni je-
rozolimskiej. Swojego męża Joachima poślubiła gdy 
miała 24 lata. Joachim także pochodził z pokolenia 
Dawidowego. Wychowywał się w zamożnej i znako-
mitej rodzinie w Nazarecie. Joachim i Anna uważali 
swoje małżeństwo za związek święty, przez Boga 
złączony.

Anna była wzorem i przykładem życia dla wszyst-
kich małżonek. Choć byli małżonkami szczęśliwymi, 
Pan Bóg ciężko doświadczył ich brakiem potomstwa. 
Przez dwadzieścia lat małżeństwa nie doczekali się 
ani synów, ani córek. W  kulturze żydowskiej brak 
dziecka był uważany za hańbę i karę Bożą. Dopiero 
w podeszłym wieku urodziła im się wymodlona córka. 
Joachim, w  intencji narodzin dziecka, pościł przez 
40 dni. Pewnego dnia Anna udała się do ogrodu, by 
tam opłakiwać swoje życie. Kiedy podniosła oczy 

w  niebo i  zobaczyła 
gniazdo wróbli na drze-
wie laurowym, wypo-
wiedziała błagalną mo-
dlitwę do Boga: „Panie, 
Boże wszechmogący, 
który obdarzyłeś po-
tomstwem wszystkie 
stworzenia, zwierzęta 
dzikie i domowe, gady, 
ryby, ptaki i wszystko to 
cieszy się ze swego 
potomstwa, dlaczego 
mnie jedną odsunąłeś 
od daru twojej łaskawo-
ści? Ty wiesz, Panie, że 
do początku małżeń-
stwa złożyłam ślub, iż 
jeżeli dasz mi syna lub 
córkę ofiaruję je Tobie 
w Twym świętym przy-
bytku”. Wtedy ukazał 
się Anioł, który zapo-
wiedział narodzenie dziecka. Małżonkowie ogromnie 
ucieszyli się tą radosną nowiną. W 45 roku życia Anny, 
8 września, urodziła się dziewczynka, której zgodnie 
ze zwyczajem żydowskim w piętnastym dniu nadano 
imię Maria.

 Miejsce pochówku św. Anny nie jest znane. Według 
jednej tradycji, została pochowana w Jerozolimie, skąd 
jej szczątki przeniesiono w VIII wieku do Konstanty-
nopola. Inna tradycja głosi, że relikwie św. Anny znaj-
dują się w  Prowansji. Liturgiczne wspomnienie 
św. Anny jest obchodzone 26 lipca, wraz ze wspo-
mnieniem św. Joachima.
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Jeszcze niedawno o sztucznej inteligencji (AI) czy-
taliśmy w  literaturze science fiction. W „Odyseji ko-
smicznej 2001” z 1968 r. – Arthur C. Clarke tworzy 
statek kosmiczny, który kontroluje sztuczna inteligen-
cja – komputer HAL 9000, któremu zakazano ujawniać 
astronautom prawdziwy cel misji. Komputer uznaje, 
że ludzie stanowią przeszkodę w realizacji jego zadań. 
Osią powieści stają się zmagania astronautów z HAL-
-em. Stanisław Lem – w powieści „Golem XIV” (1981 
r.) konstruuje superkomputer przyszłości, nieskończe-
nie przewyższający rozumem człowieka.

Dziś każdy może wykorzystać sztuczną inteligencję 
do rozwiązywania problemów w codziennym życiu – 
do wyszukiwania najszybszej drogi między naszym 
domem a miejscem pracy, czytania strony internetowej 
napisanej w innym języku, wyszukiwania potrzebnych 
informacji i wielu, wielu innych celów.

Przyjrzyjmy się kilku zaletom sztucznej inteligencji.
1. Automatyzacja i oszczędność czasu – AI może 

automatyzować powtarzalne zadania, co przyspiesza 
pracę i zmniejsza koszty.

2. Analiza dużych zbiorów danych – AI świetnie 
radzi sobie z  przetwarzaniem i  analizą ogromnych 
ilości informacji.

3. Dostępność 24/7 – systemy oparte na AI (np. 
chatboty) mogą działać bez przerwy, zwiększając 
dostępność usług.

4. Brak emocji – AI działa na podstawie danych 
i algorytmów, co może zminimalizować błędy wynika-
jące z emocji czy zmęczenia.

5. Zastosowanie w wielu dziedzinach (np. medycy-
na, przemysł, edukacja, transport, logistyka) – AI 
znajduje zastosowanie w coraz większej liczbie sek-
torów.

6. Zwiększenie produktywności – wspiera ludzi 
w pracy kreatywnej, projektowej, czy też przy podej-
mowaniu decyzji.

Pora na kilka istotnych wad sztucznej inteligencji.
1. Bezrobocie
Automatyzacja może prowadzić do likwidacji zawo-

dów wykonywanych przez ludzi. Niektórzy eksperci 
wskazują, że potencjalne zmiany zawodów do 2030 
r. są nieuchronne, szacując, że od 75 do 375 milionów 
pracowników (od 3 do 14% światowej siły roboczej) 
będzie musiało zmienić pracę i nauczyć się nowych 
umiejętności. Wielu ekspertów z sektora technologicz-
nego i biznesowego nie ma jednak wspólnego poglą-
du na przyszłość globalnego rynku pracy. Krótko 
mówiąc: naprawdę trudno powiedzieć, ile i  jakich 
miejsc pracy zostanie faktycznie utraconych.

2. Brak ludzkiego osądu i empatii – AI nie rozumie 
emocji, kontekstu kulturowego ani moralności w taki 

sposób, jak 
człowiek.

3 .  Uza -
leżnienie od 
technologii 
– zbyt duże 
po legan ie 
na AI może prowadzić do zaniku umiejętności samo-
dzielnego myślenia lub działania.

4. Błędy wynikające z jakości danych – jeśli dane 
są błędne lub stronnicze, decyzje AI również będą 
nieprawidłowe. AI to nie tylko kod. Podstawowych 
modeli nie można po prostu zbadać, aby zobaczyć, 
gdzie pojawiły się błędy – niektóre algorytmy uczenia 
maszynowego są niewyjaśnione, trzymane w tajem-
nicy (ponieważ leży to w  interesie biznesowym ich 
producentów). Niektóre systemy AI są więc trudne do 
interpretacji – nie zawsze wiadomo, dlaczego podjęły 
daną decyzję.

5. Prywatność i bezpieczeństwo – systemy AI czę-
sto gromadzą ogromne ilości danych, co rodzi obawy 
o naruszenie prywatności i możliwość nadużyć. 

6. Dezinformacja – deepfake (obrazy, filmy i dźwię-
ki wygenerowane przy użyciu AI przedstawiające 
rzeczy i sytuacje, które nie istnieją lub nigdy nie mia-
ły miejsca) są stopniowo wykorzystywane w ukierun-
kowanych kampaniach dezinformacyjnych, zagrażając 
procesom demokratycznym i powodując polaryzację 
społeczną. Dodatkowymi problemami związanymi 
z dezinformacją są boty, które mogą generować fał-
szywe teksty, w tym artykuły lub tweety, aby rozpo-
wszechniać kłamstwa.

Warto też wspomnieć, że infrastruktura związana 
z wdrażaniem sztucznej inteligencji przez Big Tech 
(największe firmy technologiczne) ma również istotny 
wpływ na emisję dwutlenku węgla: ogromne zapotrze-
bowanie na energię przez centra danych. A  tych 
trzeba coraz więcej i nie bez znaczenia jest ogromny 
ślad węglowy podczas ich budowy lub rozbudowy.

Natomiast firmy Big Tech będą odgrywać znaczącą 
rolę w wyznaczaniu kierunku, w jakim podąża tech-
nologia AI. Dominując w wyszukiwarkach, mediach 
społecznościowych, handlu internetowym i sklepach 
z aplikacjami, firmy te mają niemal monopol na dane 
użytkowników i stają się głównymi dostawcami sztucz-
nej inteligencji dla wszystkich w branży.

Tymczasem, codziennie w naszych smartfonach, 
komputerach czy tabletach wyrażamy zgodę na prze-
twarzanie danych zapewniani o naszej prywatności. 
Zapominamy, że informacja to władza, a informacja, 
którą oddajemy zdobywa władzę nad nami.

Co to jest AI? (2)

Ryszard Stochła
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WTOREK 1.07.2025 r.
700 + Janina BERNAT (gr.9)
900 + Jan ERAZMUS (gr.1)
1800 + Aleksander KUCAB (w 5 rocz. śm.), + Lidia, 
+ Władysław, + Katarzyna, + Barbara KUCAB, 
za ++ z rodziny: PIESZKO, CICHY
ŚRODA 2.07.2025 r.
700 + Janina BERNAT (gr.10)
900 Renata KURIATA (w 5 rocz. śm.)
1800 + Jan ERAZMUS (gr.2)
CZWARTEK 3.07.2025 r.
700 + Anna NIEPOROWSKA (int. od ucz. pogrz.)
900 + Janina BERNAT (gr.11)
1800 + Jan ERAZMUS (gr.3)
PIĄTEK 4.07.2025 r.
700 + Stanisława WITEK (int. od ucz. pogrz.)
900 + Janina BERNAT (gr.12)
1800 + Jan ERAZMUS (gr.4)
SOBOTA 5.07.2025 r.
700 + Jan ERAZMUS (gr.5)
900 WYNAGRADZAJĄCA NIEPOKALANEMU 
SERCU NMP
1800 W intencji Panu Bogu wiadomej
1800 + Janina BERNAT (gr.13)
NIEDZIELA 6.07.2025 r.
730 + Janina BERNAT (gr.14)
900 + Michał KOROPCZUK (w 50 rocz. śm.), + Julia 
oraz za ich ++ rodziców

1030 + Zuzanna, + Antoni SOBIECCY
1200 + Barbara, + Bogdan MAŁEK
1200 + Jan ERAZMUS (gr.6)
1800 W int. dziękczynno-błagalnej z okazji 
70 urodzin Elżbiety ZAWADA – of. od córek
1800 + Jan ERAZMUS – od brata Józefa z Dąbia
PONIEDZIAŁEK 7.07.2025 r.
700 + Helena SOBCZAK (int. od ucz. pogrz.)
900 + Janina BERNAT (gr.15)
1800 + Jan ERAZMUS (gr.7)
WTOREK 8.07.2025 r.
700 + Jan ŻYDOWICZ (int. od ucz. pogrz.)
900 + Jan ERAZMUS (gr.8)
1800 + Janina BERNAT (gr.16)
ŚRODA 9.07.2025 r.
700 Andrzej GOŁDON (int. od ucz. pogrz.)
900 + Jan ERAZMUS (gr.9)
1800 + Janina BERNAT (gr.17)
CZWARTEK 10.07.2025 r.
700 + Janina BERNAT (gr.18)
900 + Jan ERAZMUS (gr.10)
1800 + rodzice: + Mariola, + Zygmunt LUBASZEWSCY, 
za ich + wnuczkę Edytę GOLIŃSKĄ
PIĄTEK 11.07.2025 r.
700 + Janina BERNAT (gr.19)
900 + Henryk SZAFRANIEC (w 14 rocz. śm.) o łaskę 
nieba
1800 + Jan ERAZMUS (gr.11)

Intencje mszalne w kościele parafialnym 
pw. św. Mikołaja w Świebodzicach

Pamiątkowe zdjęcie z biskupem Markiem Mendykiem
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SOBOTA 12.07.2025 r.
700 + Stanisława TYMPALSKA (int. od ucz. pogrz.)
900 + Janina BERNAT (gr.20)
1800 + Jan ERAZMUS (gr.12)
NIEDZIELA 13.07.2025 r.
730 + Janina BERNAT (gr21)
900 + rodzice: + Katarzyna i Michał STROJEK, 
++ bracia: + Stanisław, + Zbigniew
1030 o potrzebne łaski, zdrowie i błogosławieństwo 
Boże, opiekę MB dla Marzanny i Mirosława  
Ćwieląg
1200 + Jan ERAZMUS (gr.13)
1800 MSZA ŚWIĘTA FATIMSKA
PONIEDZIAŁEK 14.07.2025 r.
700 + Marzena KOWALIK (int. od ucz. pogrz.)
900 + Janina BERNAT (gr.22)
1800 + Jan ERAZMUS (gr.14)
WTOREK 15.07.2025 r.
700 + Franciszka WOŁOCH (int. od ucz. pogrz.)
900 + Janina BERNAT (gr.23)
1800 + Jan ERAZMUS (gr.15)
ŚRODA 16.07.2025 r.
700 + Janina BERNAT (gr.24)
900 + Jadwiga GULAK (w 7 rocz. śm.), 
za ++ z rodziny ++ POZNAŃSKICH, ++ GULAK
1800 + Jan ERAZMUS (gr.16)
CZWARTEK 17.07.2025 r.
700 + Janina BERNAT (gr.25)
900 + Jan ERAZMUS (gr.17)
1800 W int. dziękczynno-błagalnej z okazji 
12 urodzin Stanisława
PIĄTEK 18.07.2025 r.
700 + Janina BERNAT (gr.26)
900 + Jan ERAZMUS (gr.18)
1800 + Marianna KLEPIEC (w 2 rocz. śm.) – of. od 
męża i córki, + Aleksander DUBAJ (w 23 rocz. śm.) 
– of. od żony i synów
o łaskę zdrowia dla ciężko chorej Henryki Korniak
SOBOTA 19.07.2025 r.
700 + Janina BERNAT (gr.27)
900 + Jan ERAZMUS (gr.19)
1800 + Stefania, + Piotr, + Roman, + Stanisław 
NIDERLA
NIEDZIELA 20.07.2025 r.
730 + mama Barbara NOWAKOWSKA (w 1 rocz. 
śm.), tato Karol NOWAKOWSKI
900 + Jan ERAZMUS (gr.20)
1030 + Janina, + Danuta, + Kazimiera, + Jan, 
+ Hipolit SZOSTAKIEWICZ
1200 + Janina BERNAT (gr.28)
1800 W int. dziękczynno-błagalnej Elżbiety i Józefa 
Szepielak w 55 rocznicę ślubu
PONIEDZIAŁEK 21.07.2025 r.
700 + Janina BERNAT (gr.29)
900 + Helena, + Michał KOWALSCY
1800 + Jan ERAZMUS (gr.21)

WTOREK 22.07.2025 r.
700 
900 + Janina BERNAT (gr.30)
1800 + Jan ERAZMUS (gr.22)
ŚRODA 23.07.2025 r.
700 
900 + Jan ERAZMUS (gr.23)
1800 + Łucja JAŃCZYK (w 20 rocz. śm.), 
za ++ z rodziny, za dusze w czyśćcu cierpiące
CZWARTEK 24.07.2025 r.
700 
900 + Jan ERAZMUS (gr.24)
1800 W int. dziękczynno-błagalnej z okazji 
33 urodzin córki Katarzyny o dar wiary i pokój serca, 
o łaskę bycia dobrą mamą i zoną
PIĄTEK 25.07.2025 r.
700 
900 
1800 + Jan ERAZMUS (gr.25)
SOBOTA 26.07.2025 r.
700 + Jan ERAZMUS (gr.26)
900 W int. dziękczynno-błagalnej z okazji imienin 
Anny i Daniela
1800 W int. dziękczynno-błagalnej z okazji 
40 urodzin Artura Czerniawskiego o Boże 
błogosławieństwo dla niego oraz jego rodziny
NIEDZIELA 27.07.2025 r.
730 ++ rodzice: + Anna, + Stanisław BYRA, 
+ mąż Jerzy i jego ++ rodzice
900 + Kazimierz ROSIŃSKI (w 15 rocz. śm.)
1030 + Anna, + Franciszek ROMANÓW
1200 + Jozefa FAŚCISZEWSKA (w 51 rocz. śm.), 
+ Stanisław oraz za ich ++ rodziców
1200 W int. dziękczynnej z okazji 70 urodzin Janusza 
o potrzebne łaski, zdrowie, Boże błogosławieństwo
1800 + Jan ERAZMUS (gr.27)
PONIEDZIAŁEK 28.07.2025 r.
700 
900 + Jan ERAZMUS (gr.28)
1800 + Damian ILIN – int. od mamy Katarzyny
WTOREK 29.07.2025 r.
700 
900 + Jan ERAZMUS (gr.29)
1800 + Władysław KOŚCIELSKI, za dusze 
w czyśćcu cierpiące
ŚRODA 30.07.2025 r.
700 
900 
1800 + Jan ERAZMUS (gr.30)
1800 + Maria FALKIEWICZ
CZWARTEK 31.07.2025 r.
700 
900 
1800 + Janusz SZYMAŃSKI (w 1 rocz. śm.), 
+ Jadwiga, + Eugeniusz, za ++ z rodziny
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Kancelaria parafialna czynna:
wtorek w godz. 1600-1700, czwartek w godz. 1600-1700,  
sobota w godz. 1000-1200

Msze św.:
• niedziela i uroczystości: 730, 900, 1030 (z udziałem dzieci),  
1200 (suma), 1800 (z udziałem młodzieży)
• dni powszednie: 700, 900, 1800

• dla małżeństw obchodzących jubileusz sakramentu 
małżeństwa: ostatnia niedziela miesiąca godz. 1200

Spowiedź św.:
• od poniedziałku do soboty od godz. 645, 845, 1800 
• niedziela i uroczystości: podczas wszystkich Mszy św. 
• I piątek miesiąca w godz. 830-900 i 1700-1800

Sakrament chrztu św.:
I i III niedziela miesiąca o godz. 1200

Adoracja Najświętszego Sakramentu:
• I niedziela miesiąca: po każdej Mszy św. 
• I piątek miesiąca: rozpoczęcie całonocnej adoracji w ciszy 
po wieczornej Mszy św., zakończenie o godz. 900 w sobotę
• w każdy poniedziałek po wieczornej Mszy św. godzinna adoracja

Parafia Rzymskokatolicka pw. św. Mikołaja
pl. Kościelny 2, 58-160 Świebodzice
tel. 74 854 44 15
Nr konta: 69 1500 1764 1217 6006 1271 0000

Proboszcz: ks. Józef Siemasz

Wikariusz: ks. Michał Gibek, ks. Paweł Schanne

www.swmikolajswiebodzice.pl

Bramę wieczności przekroczyli:

Sakrament Chrztu św. 
przyjęli:

Anna Maria Nieporowska, zd. Pietroń, 
zm. 30.05.2025 r., żyła 70 lat
Stanisława Witek, zd. Nader, 
zm. 3.06.2025 r., żyła 80 lat
Andrzej Józef Gołdon, 
zm. 4.06.2025 r., żył 81 lat
Jan Żydowicz, zm. 4.06.2025 r., żył 67 lat
Marzena Agnieszka Kowalik, zd. Drożdżak, 
zm. 5.06.2025 r., żyła 53 lata
Helena Sobczak, zd. Mikołajczyk, 
zm. 7.06.2025 r., żyła 86 lat
Stanisława Tymparska, zd. Ganra, 
zm. 9.06.2025 r., żyła 87 lat
Franciszka Wołoch, zd. Zacharuk, 
zm. 9.06.2025 r., żyła 86 lat

Cataleya Maria Klukowska, 
24.05.2025 r.
Mieszko Piotr Cisoń, 22.06.2025 r.


